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I V s e s E  l u d  —  d l a  i a s d i s E„Górnoślązak** * niedzielnym dodatkiem „Rodzina j 
|  chr*eśclańsfea“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 

świąt, kosztuje na poczcie i n agentów I narkę 60 fen.! 
I kwartalnie, a odnoszeniem do domu 2 rak. 2 fen. J

jlOgioaiz enla: 20 fen. za wiersz petytowy jednoiamowy. Rray 
kilkorazowem powtórzeniu udziela sio znacznego rabatu. —* 

Reklamy: 50 fen. od wiersza

Telefon Nr. 1049.
R cdakcya , ek sp ed y cy a  i d ru k a rn ia  zn a jd u ją  b1«j pray 

u licy  M łyńskiej (M &iilatrasac) Kr. 12.

Kalendarz katolicki:
31-go sierpnia: Rajmunda w.

W schód słońca: Zachótl słońca: 3miona słow iańskie:
godz. 5 minut 10 godz. 6 minut 50 31-go sierpnia: Świętosław

Po co ten wrzask?
; ś ląsk i organ  centrow ców  podniósł 
;shąszny krzyk n a  nas z pow du naszego 
i®Pisu zlotu sokolskiego w Jęzorze. 
”bodło go szczególnie następujące
miejsce:

»O koło grupy księży, którzy przybyli 
i113 zlot, skupiło się dużo ludności, k tóra 
i  ^  łzami w oczach skarży się n a  n ie ­
sprawiedliw e obchodzenie się z nam i 
księży germ anizatorów . W ciąż odzy­
wają się głosy: Czem u n as zwalczają, 
ęośtny im zrobili, co zaw inił im »Sokół«,
*e go prześladują! My przecież jesteśm y 
katolikami i chcem y być wiernymi sy­
fam i kościoła, a n ie chcem y się tylko 
P°ddać hakatystycznej polityce. Czem u 

j t o  nasi księża nie idą z nami, czem u 
odłączają się od nas, a gdy się do nas 
*b\iźą, to  chcą, abyśm y od razu  byli 
zwolennikami niem ieckich centrowców. 
Przecież nie będąc zw olennikam i cen- 
kum, m ożem y być dobrym i katolikami*.

Z  pow odu tego strasznie wrzeszczy 
*Schles. Volksztg.* w artykule podpisa- 

i Pym »P. P au lus in  O* i robi nam  cały 
t szereg zarzutów, a m ianowicie: 

l) żeśmy się nie nawrócili,
że posądzam y całe duchow ieństw o 

o dążności germ anizatorskie, 
f 3) że je s t niepraw dą, jakoby księża byli 

w rogam i Sokołów.
Szanow ny Paulusie, a raczej Saulu- 

;■ boś się ty jeszcze nie naw rócił i nie 
Przejrzał. R acz przyjąć naszą odpowiedź, 

i Nawrócenia z naszej strony nie było 
Potrzeba. Pow inni się byli naw rócić 
c>> którzy nadużyw a K ościoła do polityki 
centrowej, rzeczy czysto świeckiej.

Myśmy nigdy całego duchow ieństw a 
górnośląskiego nie posądzali o germ ani- 
^ to rsk ie  dążności, bo wiemy bardzo 
kobrze, że mamy księży n a  Górnym  
kląsku, którzy kierują się spraw iedliw o­
ścią w spraw ach narodow ościow ych. 
W opisie zlotu sokolskiego n ie m a też 
;irH słowa o całem  duchow ieństw ie, lecz 
Jest tylko mowa o księżach germ aniza­
c jach . Ż e tacy są na Śląsku Polskim  
'v'e każdjf człowiek.

My znam y księży, którzy są przeciw­
nikami »Sokoła* i wogóle polskich to ­
warzystw narodow ych.

Lepiej byś zrobił Paulusie, abyś 
Milczał i n ie odzywał się darem nie, bo 
brzaski Tw oje nic nie pom ogą. Myśmy 
nbłostali zawsze księży germ anizatorów  
1 W pizyszłości tego  czynić nie p rzesta ­
niemy, bo to  je s t świętym obowiązkiem 
naszym.
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Rezultaty p lity łi p m a m a c p j .
y Pod  tym tytułem  om awia »Berl.

.£•* spraw ę zajścia w szkole buko­
wieckiej. Młyn hakatystyczny — czy* 
,aniy tam  — pracuje siłą pary i >Polen- 
Jpller* doczekał się pom yślnych dni.

?ury drugą W rześnię! B ukow iec zo- 
■pic się to  gniazdo i leży pod Nowym 
t 0ltiyślem. Tam  zdarzyło się, że dzia- 

szkolna w zbraniała się śpiew ać: 
I? 1 bin ein P reusse  i D eutschland,
( eutschland, fiber alles. I gdy im na- 
. CzJ’ciel trzcinką chciał przysw oić prze- 
, 0tlanie, że powinni D eutschland  cenić 
' adewszystko, naow czas rem onstrow ali 
D^eciwko tem u n a  najrozm aitsze spo- 
Ś? y. O tóż więc dla tego  burzą się 

szyscy niem ieccy synowie W o tan a  
‘ Z;eją zemstą. Z em stą na  polskich ko-

szulaków szkolnych, zem stą na stare  
baby we wsi, zem stą na wszystko, co 
polskie. S łuchajcie: tu  opow iada »Berl. 
Ztg.«, co się zdarzyło w Bukowcu, 
i kończy tem i słowy: O becnie dzieci
m ają dwa tygodnie wakacyi z pow odu 
sprzętu  chmielu, a przedtem  miały 4 ty­
godnie wakacyi z pow odu żniw, w krót­
ce otrzym ają znow u ferye na  w ybiera­
n ie  kartofli! D w óch nauczycieli, z k tó ­
rych jeden  nie rozum ie ani słowa po 
polsku, a więc nie m oże skutecznie wy­
pełn iać swego zadania, nauczają więcej 
jak 200 dzieci. P rzedtem  m iesiąc cały 
jeden nauczyciel m usiał podołać wszyst- 
kim  dzieciom! O to stosunki szkolne 
w błogosław ionym  kraju  poznańskim , 
oto sposób, w jaki propaguje się ku l­
tu rę  i obyczajność, pom iędzy polskim 
ludem  wiejskim! Ż e  w takich  w arun­
kach  dzieci m uszą zdziczeć, to  nie u lega 
przecież kwestyi. K orespondent »Schles. 
Ztg.« skonstatow ał też, że dzieci były 
bardzo  rozpuszczone, ale pow ód tego, 
jako sprawiedliw y niem iecki mąż, u p a ­
tru je  n ie w skandalicznych stosunkach  
szkolnych, lecz w polskiej złośliwości 
dzieci.

D zięki hecy hakatystycznej i pol­
skiem u kursow i nagrom adziło się po­
m iędzy lndnością polską dużo m ateryi 
zapalnej i stąd  eksplozye. S kandale 
takie będą się pow tarzać tern częściej, 
im ostrzej będzie się germ anizowato. 
D la czego zm usza się polskie dzieci 
śpiew ać: D eutschland, D eutschland
fiber alles, dla czego zm usza się do 
tego  śpiew anego kłam stw a? Jeżeli w 
Egrze lub O paw ie m a niem iecka (?) m ło­
dzież szkolna być zm uszoną (?) mówić 
po czesku i urządzą w skutek tego  ko ­
cią muzykę, w tedy jest to wielki czyn 
narodow y, jeżeli jednak polskie dziecko 
oświadczy, że nie m oże N iem iec cenić 
nadew szystko, i że się czuje polskiem , n a ­
tenczas woła się o dom poprawy? T o  naw et 
»Kreuz Ztg.« n w a ż a z a n ie  »wiinschens- 
wert,* aby polskie dzieci miały być zm u­
szane do śpiew ania p ieśni w yraźnie nie- 
m iecko-narodow ych i nie żąda od nich, 
aby się czuły Niem cam i, kon ten tu jąc 
się", aby zostały kiedyś dobrym i p o d d a­
nymi, powiedzmy lepiej _ dobrym i oby­
w atelam i państw a pruskiego. Tym cza­
sem libera lne pism a burzą się n a  m ałe 
chłopięta i dziew czynki polskie, k tóre 
chcąc zostać Polakam i i w rzeszczą o 
przym usow e w ychow anie w dom ach po ­
prawy, k tóre m iałoby im wypędzić p o ­
dobne aspiracye. S ą  to ci sami, którzy 
na tak  długo chcą odłożyć swe chrze- 
ściaństw o n a  bok, aż ostatn i H erero  
nie zawiśnie n a  szubienicy. N apraw dę, 
wzniośli to  germ anizato rzy!

Związek Spółek Zarobkowych 
i Gospodarczych

na P oznańskie  i Prusy Zachodnie
urządza swój tegoroczny sejm ik dnia 

| 27, 28 i 29 w rześnia w Gnieźnie.
Z  nadesłanego  nam  codopiero ob ­

szernego spraw ozdania P atronatu  Zw ią­
zku przekonujem y się z żywem zadow o­
leniem , że nasze Spółki zarobkow e 
i gospodarcze, to  najpiękniejsze i n a j­
pożyteczniejsze dzieło, stw orzone przez 
nasze m ieszczaństw o p r z y  pom ocy i pod 
kierow nictwem  wyszłej z jeg o  łona inte- 
iigeneyi z roku na rok coraz większe 
robi postępy.

D la infortnacyi czytelników  naszych,

podam y niżej szereg  ważniejszych szcze­
gółów  z nadesłanego  nam  spraw ozdania.

O gółem  m am y w Księstw ie i w P ru ­
sach  ió i  Spółek polskich, z których do 
Związku należy 141, w P rusach  Zach.
36, a  w K sięstw ie 105. W  samym P o­
znaniu  mamy aż 10 różnych Spółek, 
należących do Związku.

O grom na w iększość Spółek (114) m a 
charak ter Spółki z n ieograniczoną po- 
ręką, to  znaczy, że wszyscy członkow ie 
odpow iadają całym swoim m ajątkiem  za 
zobow iązania Spółki, 24 są Spółkam i 
z ograniczoną poręką, to  znaczy, że 
odpow iadają za zobowiązania^ Spółki 
tylko sumą, wyraźnie ustaw am i ozna­
czoną.

O prócz 15 Spółek są w szystkie inne 
Spółkam i pożyczkowemi.

P o  wsiach m am y 31 Spółek, 16 
w P rusach  Zach., 15 w Księstwie.

N ajstarszą i najw iększą Spółką jest 
obecny B ank Przem ysłow ców  w Pozna­
niu, założony w roku 1S61. Zm ysł eko­
nom icznego organizow ania się rozwijał 
się u nas z początku słabo. D ziesięć 
lat później, w roku 1871 liczyliśmy za­
ledw ie 35 Spółek, 28 w K sięstw ie i 7 
w Zach P rusach. Zwiększony ruch  w 
tej dziedzinie pow stał w roku 1873, 
w którym  utworzyło się aż 14 nowych 
Spółek, po tern znow u osłabł, zawsze 
jednak liczba ich stale się w zm agała od 
2—5 rocznie, bardzo pom yślnym  był pod 
tym względem  rok 18971 w którym  po­
w stało 12 now ych Spółek, w roku 1901 
przybyło ich 6, 1902 roku 9, w zeszłym 
roku tylko 2.

O grom na w iększość Spółek  rozw ija 
się bardzo pom yślnie i odrzuca swoim 
członkom  znaczne korzyści. N a 141 
tylko 13 nie dały w roku 1903 żadnej 
dywidendy, reszta daw ała od 4 do 10 
p rocen t dywidendy. P a tro n at słusznie 
s ta ra  się wpływać na Spółki, żeby nie 
wypłacały zbyt wysokich dywidend, a 
p ieniądze zarobione raczej dokładały do 
funduszów  rezerwowych, aby wzmocnić 
sw oje podstaw y finansowe, przez co 
zwiększają koło' swoich depozy tariuszy  
i w" chwilach krytycznych łatwiej im 
przebyć ew entualne przesilenia.

N aczelnem  jednak  zadaniem  naszych 
Spółek jest udzielanie członkom  taniego 
kredytu. T oż głów nem  ich zadaniem  
było i jest wyrwanie ludności naszej 
z rąk  lichwy żydowskiej, co też się 
w znacznej m ierze udało . Dowodem  
tego  stałe cofanie się żywiołu żydow­
skiego po naszych m iastach i m iaste­
czkach. W  ogólności też Spółki za­
daniu  swem u sprostały  i nadal je speł­
niają. , . , . . .

Aż do 6 proc. pobiera od udziela­
nych  pożyczek 121 Spółek. P onad  6°/o 
brały  4 Spółki. I w ty ch ' pow inno to  
z czasem  ustać.

P rocen ta  od depozytów  w nich  sk ła­
danych  płaciły Spółki nasze cd  3 do 
5 proc., przew ażnie jednak  (67 Spółek) 
płaciły 4 proc. O gólna sum a depozy­
tów, złożonych w naszych Spółkach, wy­
nosiła z końcem  1903 roku praw ie 59 mi­
lionów m arek.

O ile większą m ogłaby być ta  sum a, 
gdyby wszyscy zam ożni Polacy powydo- 
bywali sw oje tysiące i m iliony z rządo­
wych, powiatowych, niem ieckich, ży­
dow skich i angielskich banków , gdzie 
kon ten tu ją  się dalekó m niejszym  p ro ­
centem , aniżeli od depozytów  płacą 
nasze banki i Spółki! Tylko trzeba 
m ieć także zaufanie do swoich a nie 
w yłącznie do obcych.

Jeżeli nasze Spółki zasługują na^ t o , . 
że ludzie z kó ł wyższych ziem iańskich, 
b iorą z n ich pożyczki aż do 200,000 m., 
jak to  widzimy w spraw ozdaniu  B anku 
Przem ysłowców w Poznaniu, to  chyba 
m ogą m ieć do nich także tjde zaufania, 
żeby w nich a  nie w obcych insty tu­
c ja c h  składali swoje oszczędności i ka- 
pitały.

Z spraw ozdania ogólnego dow iadu­
jemy się, że w 124 naszych Spółkach 
było razem  60,046 deponentów .

W artoby  w przyszłem  spraw ozdaniu 
w yszczególnić bliżej, z jakich kół sk ła­
dają deponenci w naszych Spółkach, 
i granice, do jakich składane w nich 
depozyta dochodzą.

polska.
Zabór pruski.

Niebezpieczna rogatka.
D onosiliśm y swego czasu, że p o le je  

w Rogowie n a ło ż jła  na  pom ocnika ze­
garm istrzow skiego p. K arola Kańdziorę 
z Poznania 30 mk kary za to, że na 
zabawie tam tejszej miał na  głowie 
rogatkę.

W  tych dniach rozpatryw ała tę 
spraw ę sąd okręgowy w Żninie i osta­
tecznie karę tę zatwierdził, uzasadniając 
swój wyrok tern, że skazany w tym celu 
nosił ow ą rogatkę, aby rozszerzać agi- 
tacyę polską, co łatwo m ogłoby zakłócić ; 
spokój publiczny.

P an  K ańdziora uda się do wyższej 
instancyi. 1

Prawo kolonizacyjne 
z dnia 2 lipca r. b. ogłoszone zostało j 
w zbiorze praw, a zatem  posiada już 
praw om ocność. W iadom o, z jakim p o ­
śpiechem  praw o to przed zamknięciem 
Izb praw odaw czych przeprow adzano, 
więc poniekąd dziwiono się, że tak 
długiej zwłoce podlegało jego ogłoszenie. 
N aturalnie nikt u  nas nie przypuszczał, 
żeby ogłoszenie praw a z pow odu wąt- 
pliwośi w ostatniej instancyi, podlegało 
zwłoce. To, co praw o przepisuje, i bez 
n iego wykonywało się praw ie wszędzie. 
O bojętnem  więc było, czy rychło czy 
późno zostanie ogłoszonem .

Germanizacya w  polskiej fabryce 
p. Cegielskiego w  Poznaniu.
.O rędow nik* pisze co następuje: 

«W fabryce H . Cegielskiego od nieja- 
kiegoś czasu spraw uje funkcyę kalku­
latora (Betriebsingenieur) Niemiec. D zia­
łalność tego p an a  rozpoczęła się zupeł­
nym  przew rotem  dotychczas istniejących 
stosunków . Daleki jednakow oż jestem  . 
od  tego, aby napiętnow ać zm iany z a - ; 
prow adzone przez ow ego p a n a — m ogą j 
one przecież spow odow ać lepszy porzą­
dek w fabryce — nie m ogę ato li m il- ; 
czeniem  pokryć sposobu, w jak i pan 
ów zm iany zaprowadza. I tak  np. zm ie­
n ił książki akordow e polskie na  »szemy« 
i formułując* odpow iednio karteczki, k a ­
zał je  w ydrukow ać li tylko w  języku 
niemieckim, zapom inając zupełnie o tern, 
że pracow nicy — z bardzo małemi w y­
jątkam i — są Polakam i. T o  też k a r­
teczki przyjęto z ogólnem  oburzeniem .

N iektórzy pracow nicy naw et wzdry- 
gali się w ypełnić owe egzem plarze w ob­
cym im języku. Z  zim ną ntoH krwią 
p ro test ten  p an  kalkulator przyjął i — 
sam  karteczlu wypełniał, przekręcając 
nazw iska polskie i końców ki isz, icz,



ski, i pisai na swój sposób is en, itsch, 
sky.

Jest to rzecz zupełnie niesłychana, 
aby nawet uprawiać akcyę germaniza- 
torską w prastarej fabryce polskiej! 
Dziwi mnie tylko bardzo, że dyrekcya 
na reformy owego pana spokojnem 
okiem spoziera. Czy może się dyrekcya 
zgadza z owemi zmianami?

Przypuszczam chyba, że nie.
• Zresztą p. kalkulator wcale w fa­
bryce nie by! potrzebny i lepiej by było, 
gdyby dyrekcya tych parę set marek, 
które p. kalkulator miesięcznie pobiera, 
odłożyła na dywidendę d!a akcyonaryu- 
szów, ażeby fabryka dalej istnieć mogła 
z powodzeniem. »j

W a lk a  z S o k o łam i.
Towarzystwo gimnastyczne »Sokół* 

w W annę urządziło w zeszłą niedzielę 
21 bm. zabawę z ćwiczeniami, strzela­
niem do tarczy i tańcem. Policya na 
strzelanie nie pozwoliła, tak samo za­
broniła wstępu gościom; sami tylko 
członkowie w zabawie udział wziąść 
mogli. Z tej przyczyny zarząd urządził 
przed zabawą zebranie, na którem przyj­
mowano nowych członków, którzyby 
tern samem przystęp do zabawy uzyskali.

Zebranie to jak  i cała zabawa od­
była się pod ścisłym nadzorem policyi. 
Ćwiczeniom przypatrywała się publicz­
ność przez okna z ulicy i z ogrodu. 
Podczas pochodu śpiewali druhowie 
sokolego marsza, przy następnych wy­
stępach śpiew był już wzbroniony, po­
nieważ publiczność stojąca za oknami 
także śpiewać zaczęła. Zabawa szła 
swym torem przy ładzie i spokoju, 
kiedy około godz. 10 policyant spotkał 
2 czy 3 osoby, które członkami nie były, 
tylko jako krewni przez druhów wpro­
wadzeni zostali i dla tego dalszej za­
bawy zakazał. Uczestnicy zabawy opu­
ścili na wezwanie urzędnika salę 
z wszelkim spokojem.

Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej1'!
Zgłoszenia na członków przyjmuje pan 
dr. M ielęck i w K atow icach  (Rynek 9).

Udział wynoszący 20 marek, spłacać 
'''m ożna miesięcznie po 30 fenygów. -

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K ato w ice . Tutejszy mistrz szewski 
Józef W eisser otrzymał od rejencyi 
150 mk. nagrody za wyuczenie szewstwa

OJCZYM-
36) (C iąg dalszy.)

— O tak,.. — zawołał Piotrowicz, 
— Bóg widzi, że was kocham, a Polcię 
nawet za wiele!... bo dla jej interesów 
poświęciłem własne i skrzywdziłem moje 
dzieci!...

To już było niezręczne i przesolone, 
bo żona wiedziała trochę, jak on pro­
wadzi opiekę. Dla tego ta apostrofa nie 
wywołała drugiego pocałunku.

Ex-mecenas to spostrzegł i zaraz 
zmienił rozmowę.

— A teraz moje dziecko — rzekł 
siadając przy niej — pozwól mi, że ci 
wyjaśnię korzyści związku z Adamskim.

I tak rozpocząwszy, w szerokiej i 
bardzo zręcznej mowie wytrawny adwo­
kat rozwinął naprzód cały obraz szczę­
ścia, jakie Połcia spodziewać się może 
w pożyciu z tak spokojnym, porządnym, 
niewinnym (na niewinność Felutka kładł 
nacisk) chłopcem, jak był młody Adamski, 
dalej, niby jako rzecz drugorzędną, wy­
tłumaczył jej wszystkie korzyści, wyni­
kające ze zmiany dożywocia n a  kapitał.

— Dla mnie to rzecz będzie trochę 
niewygodna — mówił między innemi — 
będziesz mnie znów trapiła pytaniami 
co zrobić z kapitałem — bęazież chciała 
leczyc się i jeździć za granicę. Ale dla 
ciebie zysk ogromny. Będziei najprzód 
panią niezależną swego majątku, a nie 
dożywotniczitą, której każdy dzień życia 
jest ciężarem dla zięcia... nie on od 
ciebie, ale ty od niego będzież zależna... 
i nie możesz żadnym sposobem w kar­
bach trzymać, bo majątku ani ci stracić, 
ani komu innemu oddać nie wolno. 
Poszedłszy zaś za moją radą, możesz

głuchoniemego ucznia Rossera z Twar* 
dawy.

— W  dni targowe zdarza się zwykle,
że wszelkie zapasy jarzyn i owocu zwo­
żone wozami ze wsi, zakupują już, rychło 
rano albo nawet jeszcze w nocy miej­
scowi handlarze, którzy potem nie mając 
zamiejscowej konkurenćyi, mogą ceny 
dowolnie śrubować. Aby temu wy­
zyskowi zapobiedz, zamierzają intereso­
wane koła wysłać do władz wniosek
0 wydanie rozporządzenia, aby jarzyny
1 owoc, zwożone z dalszych okolic, 
wolno było miejscowym handlarzom za­
kupywać dopiero od godz. iq  przed 
południem ; przed tern więc mogłaby się 
zaopatrzyć dowolnie ludność miejscowa.

— »Kattowitzer Ztg.« podaje do wia­
domości czytelników swoich nasz opis 
zlotu Sokołów, ale opuszcza z niego 
najważniejszy ustęp, gdzie jest mowa 
o tem, że wszystko to, co się działo na 
Jęzorze, mogło się odbyć także w gra­
nicach państwa pruskiego. W skutek 
opuszczenia ustępu opis zlotu przybrał 
taką formę, żeby nas od razu pruski 
prokurator musiał chwycić za łeb i wsa­
dzić do więzienia na rok jaki. Jest to 
namacalny dowód, w jaki sposób haka- 
tyści podają głosy prasy polskiej. Im 
idzie tylko o to, aby burzyć, wzbudzać 
namiętności i t. d. »Kattowitzer Ztg.« 
postąpiła sobie tak, jak przystoi na ka­
nalię hakatystyczną. Nie dziwimy jej 
się, bo jesteśmy do tego przyzwyczajeni, 
ale trzeba to stwierdzić.

— Na Śląsku Dolnym mięso staniało. 
W  ogłoszeniach »Laubaner Tagebl.»O t o
można czytać, że tamże zniżono ceny 
mięsa i to wołowinę na 50 do 53 fen. 
za funt, najlepszą bez kości na 60 fen., 
a wieprzowinę na 55 do 60 fen. za funt. 
W  tym samym numerze ofiaruje, pewien 
mniejszy posiedziciel wołowinę po 45 
fen. za funt. A na Górnym Śląsku?

R oździeń . Złodzieje włamali się po 
raz drugi do tutejszej II. szkoły. Atoli 
pomylili się trochę do geografii i za­
miast do urzędowego pokoju nauczycie- 
lów, dostali się do prywatnego mieszka­
nia młodego nauczyciela, który narobił 
tyle hałasu, że złodzieje uciekli.

M y sło w ice . Nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się tutaj przy ul. piaskowej. 
Z drugiego piętra pewnego domu spadło, 
5-letnie dziecko pewnego górnika i od­
niosło tak ciężkie okaleleczenia, że trzeba 
je było natychmiast odwieść do lazaretu.

— Ze chodów spadła tutaj pewna 
kobieta będąca w ciąży, skutkiem czego 
na miejscu zaraz porodziła dziecko, 
a krótko potem zmarła. Nowo na­
rodzone dziecko także niedługo potem 
zmarło.

B y tom . W e wtorek około J/» 10 go­

dziny przestraszyły dwa strzały, pocho­
dzące z wnętrza podwórza więziennego, 
ludzi mieszkających w sąsiedztwie. O d­
siadujący tamże dłuższą karę więzienną 
malarz Czerny, pochodzący z pod Gli­
wic, który dla kilku jeszcze sprawek 
obawiał się jeszcze większej kary, usi­
łował zbiedz. Oderwawszy nogę od 
łóżka, wybił nią otwór w murze celi 
i wyskoczył na podwórze. Gdy na za­
wołanie posterunku nie stanął, lecz prze­
ciwnie uciekał tem więcej do muru ze­
wnętrznego, wystrzelił żołnierz do niego 
po dwakroć i ugodził go w brzuch. 
Zarząd więzienia kazał postrzelonego 
zaraz odstawić do lazaretu, gdzie po­
dobno w środę rano zmarł. Przed dru­
gim strzałem podniósł uciekający na żoł­
nierza cegłę, więc ten jeszcze raz do 
niego wypalili zadał mu śmiertelną ranę. 
Czerny siedział za podpalenie i pobicie 
z następstwem śmierci.

C hropaczów . Na tyfus zachorowała 
tutaj córka handlarza wiktuałów Sal- 
wiczka. Poczyniono natychmiast wszel­
kie środki ostrożności a chorą odwie­
ziono do lazaretu w Król. Hucie.

R u d a . Dziś w poniedziałek rano 
około godz. ł „4. alarmowano znów tu ­
tejszą straż ogniową. Paliła się zbożem 
napełniona stodoła w posiadłości pana 
Osieczkiego. Złączonym usiłowaniom 
trzech straży pożarnych udało się wre­
szcie odwrócić niebezpieczeństwo od 
domu mieszkalnego i ograniczyć ogień 
na stodołę. Ogień został prawdopodo­
bnie i tym razem podłożom -.

S ta re  Z a b rz e . Stosunki w hucie 
Donuersmarka. Zewsząd się robotnicy 
odzywają i żale swe wynurzają, jeno 
z huty Donnersmarka nic nie słychać, 
jakoby tu wszystko wyglądało jak  naj­
lepiej. Że tak nie jest, zaraz się do­
wiemy. Otóż po wypłacie udali się dwaj 
robotnicy do pana _werkmistrza o na­
prawę myta. Byli to ludzie żonaci, 
ojcowie kilkorga dzieci. W  miesiącu 
lipcu było dużo prac}7, spodziewał 
się też niejeden lepszego zarobku, ale 
o tem ani myśleć. Robotnicy zarobili 
po 27 i 28 czeskich na szychtę. Przed­
stawili więc ci dwaj robotnicy sprawę 
panu mistrzowi, podnosząc, że w tak 
drogich jak obecnie czasach trudno 
z rodziną i kilkorgiem dziatek wyżyć za 
27 czeskich na dzień. Odmówiono im, 
zaznaczając, że mogą poszukać sobie 
innego miejsca, skoro za te pieniądze 
pracować dłużej nie mogą. Robotnicy 
tak też sobie postąpili. Byli to zaś lu­
dzie, którzy już dłuższy czas byli tam 
zatrudnieni, jeden pracował już nawet 
kilka lat. je s t  na hucie zaprowadzona 
praca akordowa, ale mimo tego ludzie 
nie mogą się lepszej płacy doczekać.

Nie można Uv dziwić, że ludzie samotni) 
popracowawszy krótki czas, szukaj? 
pracy gdzieindziej. Ludziom żonaty® 
niepodobna jednak opuszczać stanowisk? 
bez wszystkiego, bo za co wyżywią r°a, 
dzinę, jeżeli pracy zaraz nie znajdą/; 
Smutne t u  zaprawdę panują stosunki ')  
Gdyby to jeszcze dla każdego rodzaj3 
zajęcia wyznaczono odpowiednich Iadz*> ■ 
toby jeszcze uszło, ale zmieniają częstop 
kroć. Pewnego robotnika, który mi3*; 
lżejszą pracę, posłano do nitowani3'! 
Człowiek ten dzień przedtem był u je"i 
karza. W idocznie był chory. Niewi3"> 
domo, co zaszło, dość że robotnik nagk 
padł na ziemię i musiano go odstawi0! 
do lazaretu.

Brak organizacyi daje się na Górny!11! 
Śląsku mocno odczuwać. Gdybyśm) 
bowiem mieli organizacyę, musieliby SJSj 
panowie z nami więcej liczyć.

Robotnicy z  huty Donnersmarka
Z a b rz e . Piąty wypadek tyfusu 

jednej rodzinie. Przed kilku dniami z3‘ 
chorowało czworo dzieci m a ł ż o n k ó w .  
Widerów w Gwozdku na tyfus. ^ ej 
wtorek zapadła na tę zaraźliwą chorob®, 
także 18-letnia córka. W szystkie dzie®1 i 
odstawiono do lazaretu.

i
R ac ib ó rz . Skutkiem obfitego desZ'| 

czu, jaki spadł na początku zeszłego ty-- 
gbdnia, woda w Odrze znów szybk®, 
przybrała. Podczas gdy w zeszłą niedziek; 
wodomierz nie wykazywał ani pół me'j 
tra, tak obecnie wskazuje blisko 2 metry)i 
a więc w kilku dniach woda wzrosl?
0 pótora metra. Jeżeli powietrze pozjj 
stanie niezmienione i raz poraź spadnji 
jeszcze trochę deszczu, to też moze 
wnet znów ruszy się żegluga na Odrzj 
Najwięcej z pewnością ucieszyli si? 
z deszczu rolnicy, gdyż odżyją jeszCZ® 
trochę i poprawią się jeszcze ziemniak
1 inne znajdujące się jeszcze w pó*u 
owoce.

Wielkopolska.
P o z n a ń . Majówka dzieci s z k o l ­

nych z przeszkodami. Zabawna scefl3 
rozegrała się w czwartek wieczo­
rem około godziny 8, kiedy ze* 
brany tłum ciekawych na Jeżycach __113 
W . Berlińskiej ulicy, wprost ulicy Koj 
ścielnej, oczekiwał powrotu z majów*'* 
z Urbanowa dziatwy z  średnich k ljj j  
bezpłatnej szkoły dziewcząt na JeżyCac*1 
i gdy naraz, na widok pędzącej w góro3 
stronę W. Berlińskiej ulicy rosłej świń*' 
rozległ się ze- strony dowcipnych chło­
paków, mających zawsze w takie** 
razach gotowy koncept w zapasie, żąr| 
tobliwy głos: »Świnia leci z m a jó w k i*  
Zbłąkane zwierzę nawróciło jednak n*e' 
bawem ku domowi i z całym rozpędej! 
rzuciło się w Kościelną ulicę na przeb°J

___________________________________

mieć z jakie 30,000 złotych dochodu, 
mieszkać w7 mieście i dzieci obsypywać 
prezentami, a sama żyć jak zechcesz 
i jak  twoje przywyknienia i choroba wy­
magają... swobodną... panią swej woli, 
niezależną od nikogo.

Pani Zofia kochała córkę, ale kochała 
i siebie i życie wygodne i komfort, i 
doktorów i miasto i podróże.

Instynkta jej, kobiety i matki, były 
za Karlińskim, a w ogóle przeciw Fe- 
łutkowi, ale egoizm mówił za tym osta­
tnim. Zresztą nic mu naprawdę zarzu­
cać nie mogła. Gdyby jej ktoś był do­
wiódł, że za Adamskim Połcia będzie 
nieszczęśliwą, byłaby się wyrzekła wszyst­
kich korzyści, ale tego nikt dowieść nie 
mógł, a przeciwnie mąż jej, z szatańską 
zręcznością udowodnił odwrotnej wła­
śnie prawd}-.

A zresztą owe przerażające obrazy 
nędzy, której się rozpieszczona kobieta 
lękała więcej jak  szatana, postawione 
obok mieszkania w mieście, podróży, 
zamożności i spokoju, mogły zawrócić 
silniejszą nawet głowę.

Nakoniec matka Poli, wierna i uczciwa 
żona dwóch starców, nie kochała na­
prawdę nigdy i nie pojmowała też po­
tęgi tego szczęścia, które się miłością 
kochanków zowie.

Ostatnie wahania rozbił wreszcie Pio­
trowicz następującym argum entem :

— Rób jak chcesz, moje dziecko, 
jesteś matką, ale pamiętaj, że druga taka 
partya nie łatwo się znajdzie. Wiesz, 
jaka jest teraz młodzież i co warta, a 
jeżeli do jakiej ruchawki przyjdzie, bę­
dzie o nią jeszcze trudniej. Co zaś do 
Karlin skiego, gdyby nawet rozsądna 
matka mogła mu córkę powierzyć, to 
tak, jak niema co mówić o tem.

— On się zdawał kręcić koło Połci...

— zaprotestowała matka — która choć 
porzuciła już stronę Artura, nie chciała 
się przecież wyrzec myśli, że tak dystyn­
gowany i dobrze urodzony kawaler brał 
się do jej córki.

— Co ty mu wierzysz!., on się do 
każdej bierze... libertyn... ale jak tylko 
spostrzegł, że to na seryo traktujecie 
w świat czmychnął... bez pożegnania 
nawet... Przecież, gdyby naprawdę o 
Połci myślał, byłby wstąpił, zresztą choć 
napisał... Już ja się znam na takich 
paniczach, albo skońcy w szynku... lub 
na szubienicy, albo się ożeni z panną, 
co ma posag w gotówce, i gruby...

Argumenta były nie do zwalczenia, 
zwłaszcza dla kogoś, kto już był prze­
konanym, a była nią niezawodnie pani 
Zofia po parogodzinnej z mężem roz­
mowie. Była to jednak łatwiejsza do­
piero połowa zadania. Piotrowicz wie­
dział, że opór żony zwycięży, a daleko 
więcej lękał się oporu Połci. Ze zaś 
bał się ciągle zjawienia owego kogoś 
upoważnionego, więc całą sprawę pra­
gnął jak najprędzej przyspieszyć.

Wytłomaczy wszy więc żonie, że Adam­
skiego zbyt długo bez stanowczej od­
powiedzi trzymać nie można, uzyskawszy 
od niej przyrzeczenia, że z córką po­
mówi, uściskał ją, ucałował U  tak n a ­
kręciwszy maszynę, czekał reżułtatu.

jakoż po paru dniach zastanawiania 
się, rozmysłów7 i wzdychań, po wielu a 
wielu odmówionych zdrowaśkach, pani 
Zofia, upatrzywszy chwilę, gdy Połcia 
czytała książkę w swoim pokoiku, przy­
siadła się do niej i w milczeniu zaczęła 
ściskać jedynaczkę. Polcię ten początek 
nie zdziwił bardzo, bo na matkę przy­
chodziły dość często te sentymentalne 
paroksyzmy. Pieszczoty więc odpłaciła 
pieszczotami serdęcznęmi.

— Moja ty pieszczotko najdroższa 
zaczęła nareszcie matka — czy też v 
kochasz biedną mateczkę twoją?

— Czy może też matunia pytać ń? 
wet o to — odrzekło dziewczę, z m iło śC *  
wpatrując się w matkę. J]

— Ale czy mnie zawsze k o c h a ć  b 6 | 
dziesz... nawet gdy się rozłączymy, S 
za mąż pójdziesz?

Połcia poczuła rumieniec na twarZ).
— myśl o Karlińskim błysnęła w J®j 
główce, i kryjąc twarzyckę na piersi3® 
matki, wyszeptała: ^

— O h ! zawsze, zawsze marnuj®*.
— a potem podnosząc głowę nieśmia* j 
dodała: Ale skądże ta  myśl moja man*0 ; 
W szak ja  wcale za mąż iść nie m yś^J 
nie mam nawet żadnego konkurent*^ 
I znów się zapłoniła czując, że klań*1 ’

— Oh!., oh... figlarko! udajesz, 3 
niedobrze być nieszczerą dla matki.• j

Pola w tej chwili miała ogrou*1 
ochotę rzucić się na szyje matce i vVó1 
znać jej wszystko, ale wstrzymał ją \ e 
wstyd dziewiczy, który każde pier^C,

iyuczucie taić każe do ostatniej ch’,v 
Zresztą, usposobienia dwóch kobiet W* 
zbyt różne, żeby między niemi ń*1 
panować owa ufność nieogranicz0 
Bez zdawania sobie sprawy Połci3 *jć 
stynktowo czuła, że matka nie zroztj* 
jej i nie pojmie, więc marzenie s j, 
chowała dla siebie samej. Co ^  
stosunek był między niemi taki, że c°^e  
matką zdawała się opiekować, 3 .p, 
matka córką. Smutki swe, zmartw*® e, 
przykrości od ojczyma doznaw'3̂ .  
dziewczę dzieliło tylko z babcią, 3 -M 
tom iart koiła ona łzy matki, uspakę* jj, 
jej draźliwość, dodawała jej sił i eńe *

(C iąg dulsz}7 nastąpi).



pomiędzy tłum dziatwy i publiczności. 
Na krzyk dzieci i zamęt, spowodowany 
«k niespodziewanem pojawieniem się 
i'Wśród niej czworonożnego, zamącają­
cego ich uciechę, nawróciło wystraszone 
,zWierzę z powrotem — za chwilę atoli 
Jnów puściło się w szeregi tłumu, tym 
razem jednak już z dobrym skutkiem! 
. *— Z a b a w n a  s c e n a  rozegrała 

w salonie pewnego fryzyera. Do 
eS°ż salonu wszedł pewien przystojnie 

uprany pan, prosząc o spuszczenie wło- 
sow. Poproszono go by usiadł, okryto 

'ałytn całunem i w czasie, gdy się za- 
rano do operacyi spuszczenia włosów, 

Pan dobrodziej zasnął sobie smacznie, 
gapiąc przytem jak niedźwiedź w ja- 
le< .Pozwolono mu się chwilkę zdrze- 
Dąć, lecz gdy to spanie i chrapanie 

a długo trwało, zbudził go jeden z po- 
, ,°Cników z tą uwagą, że tu jest ga- 

■. *net do golenia i strzyżenia, a nie ża- 
s^'P'ałn‘a- Zbudzony i obrażony 

obródziej wymierzył pomocnikowi tak 
ny  policzek, że tenże trzy razy no- 

patiii się nakrył. Gdy właścicieka sa- 
°nu wyprosiła sobie takie brutaine po- 
ępowanie, pan dobrodziej bez wszelkiej 

: ptemonii schwycił ze kark tak właśo- 
je lkę  j a]. również je j pomocników 

'i'Szystkich troje kolejno wysadził na 
leże powietrze. Następnie zamknął 

rzw!. z przodu i z tyłu, usiadł w krze- 
,°  i spał dalej. Przywołany stójkowy 
afllgo musiał się dobijać do drzwi, za- 

rozespany jegom ość raczył otwo- 
yc. Po stwierdzeniu osobistości wy- 
°szono niegrzecznego dobrodzieju za 

L 2wi> a panią właścicielkę salonu z jej 
‘’“Nocnikami po niemiłej przygodzie 
^Prowadzono uroczyście w posiadanie 

i należnych praw w obecności licznie 
gromadzonej rzeszy ciekawych.

Z  Galicji.
. Oświęcim . Któżby się spodziewał, 
sz tegorocznego ogólnego nie-

częścia posuchy, tylu wiernych ze 
zystkich dzielnic Polski na nroczy- 

Osć św. Jacka nagromadziło się do 
“Więcima? Nawet tak wielka świąty- 
a nowowykończona, którą teraz po 
t pierwszy po tylu latach było można 

oą ^ ZUzytkować i Przenajświętszą Ofiarę 
j Prawić, krużganki boczne kościoła 

Podwórze nie były w stanie pomię­
ty' wszystkich. To właśnie przekonuje 

as o wielkiej wierze ludu do głównego 
r° na naszego kraju we wszystkich 
!??kach że, jako za życia osła-

i rv! * nieszcz?^cia wszystkich tak 
aąal z nieba przez tyle wieków to zy n i .
Działalność zaś X. X. Salezyanów 

ro,^ z więcej nas zadziwia, albowiem co 
Bzp to ,widzimy coś nowego, piękniej- 
*vjj?° \  doskonałego. Aż serce czło- 
1q ]5a nnosiło, gdy w tej świątyni, 

at temrr dopiero tak zbeszczeczonej
lik r °  się- pl.zewie,e,)ncgo ks. kano- 
vj a W aszkiewicza, proboszcza z Bielan 
z ‘* c ie  dyakona, subdyakona i 30-stu 
ią a‘eg.° kleru, zaintonować: >Gloria

deo.« — na co odpowiedziała 
36.P-na kapela Salezyańska w liczbie 
sł0 l“> a gdy 7o-ciu śpiewaków wznio-
^ld iS te^°. wsPan 'a êgo hymnu pod 
Sąa sklepienia gotyckiego, to każdy 
zal{ niebo otworzyło i dało
Hję Cszt°wać swoich słodkości wygna- 
łzp 11 tej ziemi i niejednemu wycisło 
hą *'adości. Do tego po wystąpieniu 
Proi ę Przewielebnego ks. Sadkiego 
cnó;0szcza z Jawiszowic, i wygłaszaniu 
f*atr v vvam* porywającemi tego św.
źy., ' la> zauważyło się w całej świątyni 

J  wzruszenie. 
eięę. tdz więc zdolen jest policzyć po­
ił t),.- św. nasz Patron wszystkim

w swej uroczyści? 
liła(j szystko to nam wskazuje że za- 
kor,  a a  na Polskiej ziemi jest wielu 
ląetri- ny i zasługuje sobie pod wszel- 
i  n jp j^ ę ^ d a m i na poparcie hojne, aby 
W 8 ?  Jako z gniazda macierzystego 
* ttiifi j 1,1' dobrzy żołnierze wiary, pracy, 
kajnV*,1, . kraju. Dalby Bóg, aby jak- 
'kj)v,! ' ei * iaknajliczniej inne jemu po- 

powstały!

a s T f e g
pov?ieDzą kupcom,

Co 2a ---------- -
st&s gaz?t.y czytają, żeby kupcy wie- 

d z i e l w  której gaze­
cie polecać się mają.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Ofenzywa Japończyków.
B e rlin , 27 sierpnia. »Berl. Tagbl.*

donosi, że dnia 26 b. m. toczyły się 
pod Liaojang utarczki straży przednich 
na całej linii bojowej.

L o n d y n , 27 sierpnia. Tutejsze dzien­
niki dowiadują się z Liaojang, że cały 
front rosyjski na południe od rzeki 
Taitseho stoi pód ogniem wojsk japoń­
skich.

B e rlin , 27 sierpnia. »Lok. Anz.« 
dowiaduje się z Petersburga, że pod 
Liaojang drogi wyschły już zupełnie 
i rzeki powróciły do swych łożysk. Ja­
pończycy, którzy czekali na to, rozpo­
częli obecnie ofenzywę.

K o lo n ia , 27 sierpnia. >Kól. Ztg.« 
donosi z Liaojang, że Japończycy p ro ­
wadzą od Inkau do Liaojang 25 ciężkich 
dział oblężniezych. Z chwilą, gdy staną 
one na linii bojowej, jen. Kuroki uderzy 
na Liaojang.

P e te r s b u rg ,  27 sierpnia. Kuropat- 
kin donosi w telegramie do cara z dnia 
25 b. m., że dnia 24 jap. batalion usta­
wił mały oddział koło Pachudzai i za­
atakował Laodintau o godz. 3 po połu­
dniu. Kompania ros. atak wytrzymała. 
Po ros. stronie 5 rannych.

Tego samego dnia 2 ros. kompanie 
stoczyły potyczkę koło Tun.sinku z nie­
przyjacielem i stawiły skuteczńy opór. 
Po ros. stronie porucznik Patrusz ranny. 
Prócz tego 53 żołnierzy rannych izabi- 
tych.

W ieczorem dnia 24 b. m. obsadzili 
Japończycy wzgórza na północny zachód 
od Liandianlian i usypali tam szańce.

Dnia 25 rano otworzyła baterya ja­
pońska ogień na miejscowość Kosyntsa; 
mimo znacznej odległości nasza batarya 
skutecznym ogniem zmusiła ją do mil­
czenia.

Przyjaciele m aszerując w sile 1 bry­
gady z 34 bateryami ku Tunsinpu zmu­
sił 2 nasze kompanie do cofnięcia się. 
Rosyjski oddział wysunięty daleko przed 
frontem przyjął kompanię japońską ży­
wym ogniem i zmusił ją do milczenia. 
O godz. xi rano straże przednie otrzy­
mały rozkaz cofnięcia się na główne 
pozycye. Zauważono 1 dywizyę japoń­
ską z 36 działami, jak  obsadzała lesiste 
wzgórza.

O godzinie 2 po południu japońska 
baterya górska została ogniem naszej 
bateryi zatrzymana i nie mogła zająć 
stanowiska, inna baterya została zmu­
szona do milczenia. O godzinie 3-ciej 
nieprzyjaciel zajął pozycyę w kilku pun­
ktach i rozpoczął sypanie szańców. 
O godzinie 4 stwierdzono posuwanie 
się nieprzyjaciela ku naszym pozycyom 
o sile co najmniej 2 dywizyi ku Lian­
dianlian; o tych ruchach nie nadeszły 
dotychczas sprawozdania.

L o n d y n , 27 sierpnia. Donoszą z 
Liaojang, że So okrętów transportowych 
Japonia ląduje w Sasebo wojska prze­
znaczone do Mandżuryi.

Oblężenie Portu Artura.
L o n d y n , 27 sierpnia. W  nocy z 25 

na 26 b. m. słyszano w Czifu nieustanny 
huk dział.

B e r lin , 27 sierpnia. »Berl. Tagbl.« 
donosi z Petersburga, -że artylerya ja 
pońska przed Portem Artura na pozy- 
cyach południowych i wschodnich zo­
stała silnie wzmocniona.

Oblężeniem kieruje jenerał Nogi i 
wszj'stkie wiadomości, jakoby był on 
odwołany, okazały się nieprawdziwe.

D ruga armia rosyjska.
P e te rs b u rg ',  27 sierpnia. Utworze­

nie drugiej armii rosyjskiej jest już po­
stanowione. Na jej czele stanie baron 
Kaulbars dotychczasowy kom endant na 
Kaukazie.

Podstawą operacyjną będzie Mukden. 
W  skład armii wchodzą cztery korpusy 
artylerya ciężka i artylerya górska.

Następca Stackelberga.
P a ry ż , 27 sierpnia. Jak donoszą 

z Petersburga, komendantem IV kor­
pusu rosyjskiego w miejsce jen. Stackel­

berga mianowany został jener. Fleischer. 
T a nominacya nastąpiła na polecenie 
bar. Kaulbarsa, kom endanta II armii.

W ie lk i  p o ż a r  n a fty .
A n tw e rp ia , 27 sierpnia. Wielkie 

zbiorniki nafty w Hoboken stoją w pło­
mieniach. Gęsty dym osłania miasto. 
Szaleje wiatr południowo-zachodni.

Jak donoszą, pożar powstał wskutek 
pęknięcia jednego rezerwoaru przez 
eksplozyę gazów.

W ypływająca nafta zajęła się od 
iskry pobliskiej kuźni. Płonącą naftę 
oceniają na 100.000 metrów sześcienych. 
Nafta ta jest własnością Tow. rosyjskiego. 
Stam tąd ogień przeniósł się także na 
rezerwoary amerykańskie »Standard Oil 
Comp.« — Również wagony naftowe 
stoją w płomieniach. Silny wiatr pożar 
podsyca. Okręty, stojące w porcie, 
opuszczają swe stanowiska. Straż ognio­
wa, wsparta przez wojsko, pracuje około 
zlokalizowania ognia. Dotąd spaliło się 
nafty własności »Standart Oil Company* 
160.000 beczek, a rosyjskiego Tow. 
>Eitfe* 120.CCO. Jedna osoba po­
parzona.

Podczas wybuchu pożaru w Hoboken 
było zajętych 80 robotników, z których 
6" brak. — Zwłoki jednego znaleziono. 
Sądzą, że i inni zginęli w płomieniach. 
Czterej robotnicy są ciężko ranni. Straż 
ogniowa ogranicza swą akcyę do zloka­
lizowania pożaru i ochrony sąsiednich 
budynków. Z 40 rezerwoarów nafto­
wych 38 stoi w płomieniach. Obawiają 
się rozszerzenia pożaru. Szkodę oce­
niają na kilka milionów, jest jednak 
ubezpieczona.
S e m in a ry a  n a  Ś lą s k u  a u s t r ja c k im .

O p aw a, 27 sierpnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady szkolnej krajo­
wej, po czterogodzinnej dyskusyi, wię­
kszością głosów uchwalono wnioski 
rządowe w sprawie założenia paralelek 
przy seminaryach nauczycielskich w 
Cieszynie i Opawie. Paralelki (polsko- 
czeskie) zostaną otwarte we wrześniu rb.

Rozmaitości.
U czony  k o ń . W  »Neues W iener 

TageblatL i w »Kolnische Zeitung* za­
mieszczone fełjeton, którego autor roz­
pisał się o uczonym koniu »Hansie« 
w Berlinie. Koń ten miał rozwiązywać 
dość trudne zadanie rachunkowe. Autor 
fejletonu pisał, że był z początku uprze­
dzony, ale, że potem ^nawrócił się* 
i przekonał o cudownych własnościach 
zwierzęcia. Fejleton ten powtórzył*Czas* 
i niektóre inne pisma polskie. »N. Fr. 
Presse* w telegramie z Berlina donosi, 
że koń »Hans« i tegoż właściciel został 
^zdemaskowany*. W łaściciel konia 
Osten i jego towarzysz Schillings opie­
rali się wszelkiej kontroli i zawsze 
jednakowo byli ubrani, gdy konia wy­
prowadzono. Onegdaj pozwolili wreszcie 
pewnemu rotmistrzowi, żeby koniowi 
zadał pytanie, ile jest 1 a 3. Koń nie 
dał odpowiedzi. Eksperyment udał się, 
gdy nadszedł chłopak stajenny, który 
miał powiedzieć współpracownikowi 
dziennika berlińskiego *Morgenpost«: 
»Mądry koń, to właściwie ja. Gdy oczy 
spuszczę, koń tak długo bije kopytem, 
dopóki znowu nie podniosę oczu«.

fgod m e! u czcie  dsiecś czytać  
i p isać po polsku.

Sprawy towarzystw.
B o ttro p . Towarzystwo św. Jacka w Botropie 

donosi swym szan. członkom oraz wszystkim: 
ropakom z Botropu i okolicy, iż w niedzielę i
4 września Urządza towarzystwo nasze zabawę 
na sali p. Hessego w Dellwig.

Prosimy szan. członków nie zrażać się tert\, 
że zamiast uroczystej rocznicy tylko zabawę 
urządzamy, lecz rozumiejąc położenie towarzy­
stwa naszego, wybaczą nam to rodacy jak też 
i szanowne towarzystwa, które byśmy tak 
chętnie do nas zaprosili, lecz z  powodu że 
sami zniewoleni jesteśmy do innej miejscowości 
udać się ze zabawą naszą, nie możemy tego 
uczynić, lecz zato będziemy -dokładali wszel­
kich sił, żeby członkowie nasi jako też i szan. 
goście, (których członkom przyprowadzić 
wolno) mieli jak najprzyjemniejsze pobycie 
11 nas. Porządek zabawy: Od godz. 4 konceft 
w ogrodzie, przyczem płacenie składek i przyj­
mowanie członków, poczern przedstawienie 
teatralne p. t. »Genowefa*, we,wolnych chwi­
lach fraszki, deklamacye i śpiewy kółka śpie­
wackiego. Wstępne dla członków 30 fen., dla 
gości 60 fen. Rodacy, którzy się na dniu tym 
jako członkowie zapisać się dadzą, mają wstęp 
wolny. Członków towarzystwa naszego, którzy 
zc składkami więcej jak 3 miesiące zalegają, 
uprasza się, żeby się z takowych uiścić ze­
chcieli, gdyż inaczej musieliby wstępne płacić 
jako goście. Dziatki szkolne wstępu na teatr 
nie mają.

Upraszamy szan. członków i gości, żeby się 
jak najliczniej stawili w oznaczonym czasie, 
lecz prosimy udać się pojedynczo lub grupami, 
gdyż podobno pochodu tym razem nie będzie.

Zarząd tow. św. Jacka.

Od Redakeyi.
S iar opolaninowi w  Gliwicach. Rzeszów 

leży w Galicy i. Nie wiemy atoli, o który kla- 
sztór Pana chodzi.

W iktorow i R. w  Raciborzu. Nie zgadzamy 
się z zapatrywaniem Pańskiem. Są to wrogo­
wie tak zacięci narodowości i wiary naszej, żc 
trzeba ich tępić na każdym kroku. O wdzięcz­
ności w polityce mowy być nie nioże. Polityka 
jest rzeczą rozumu, a nie uczucia.

Janowi H. w  Zadała. Adres: Prof. Dybow­
ski. prezes Eleuteryi w Lwowie (Galicya). Tam 
się Pan dovcie wszelkich szczegółów.

W. W. ivc Węgrzech. Korespondencji nie 
zamieścimy, bośmy już na zaczepki tc odpo­
wiadali. Sprawa jest załatwiona. Dziękujemy 
i pozdrawiamy.

Wiadomości handlowo
W rocław , 27 sierpnia

przem ysłow e .
(Ceny targowe).

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

| W markach i feny- 
gach za 100 k g . 

piękny j średni \ pośled.

Pszenica biała - - - - 18,00 | 1 7 ,4 0 1 1Ó, QO
Pszenica żółta - - - - 17,90 i ■7 ,3° ió,8o
Z y t o ........................................ -T3 ,7o  ( 13,10 j 12,00
jęczmień - ..................... 14,704 M ?o.j 13,60
O w ie s ............................... 1-1,00 ; 13,401 12,go
Groch >Viktoria< - - - 18,50 j 16,50 i 14,50
Groch - .......................... 17,00! i 5,3 0 j 13,50

Siano centnar 4,70—5.00 ml;.; prosta słoma 
żytnia kopa 26—28 ink.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postam t fur den Monat 
September d. J. die in K afio w ilz  
erscheinende Tageszeitung

„G ó r n o ś ! ą 2 a H“
J 3

mit der Gratisbeilage 
H cdzśsta  cUstyześeisEstska**

fiir zusammen 0,54 Alk., 
0,68  Alk.

(Imię i natw.Ao:).............. ............

(Mieszkanie): ..................... ........

mit  A L t r a g

Obige M. 
bescheinigt

erhalten zu haben,

d e n 190

Kaiserl. Post

in i s  j f c i f i i i s i i  & i®.
ś łC a tg u jsS e e j u!. M łyńska 12.

Specyalny skład tapet, 
hordów i suchej sztu­

katerii stel.

Wjtoffijje §4  roboty iiia- 
'Ję  la rs’sie wszelk. rodzaju.

s z z  T e l e f o n  S O S .

0 patenty *
takowe

H e ś m s s i s r s  & C © «
Katowice, ul. Grurtdmana i) a.

jedyne polskie czasopismo
poświęcone czci

wychodzi już VII rok w Galicyi 
we Lwowie kl. OO. Domini­
kanów, raz na miesiąc.

Całoroczna przedpłata wy­
nosi 1 markę z przesyłką pocz­
tową.

AsBolf L o e w f , Bytom^ ulica Krakowska 20 przy kolejce ulicznej 
Ha wesoła!

96°/o sp irytus 1,40 mk. 
’ M uszkat od 40 len.
I Cyder od 45 len.

najtańsze i najlepsze 
zakupu®  w in , l ik ie r ó w  5 s p ir y łu a r  

Koniak od 1,40 mk.
W ino w ęgiersk ie  od 1,00 tuk. 

począwszy'
Próba opłaca się. — Próby darmo.

j  J a M e c a u lk  w o ln y  od  a lk o h o lu . 60 It. {., przy 10 It. 55 icn . 
g l 'rz y  w ię k s z y c h  z a m ó w ie n ia c h  z w ro t  p ie n ię d z y  z a  p o d ró ż .§;

Ha chrzciny!
Rum od 60 fen.
L ik iery  od 50 fen.
Sok m alinow y od 95 fen.



Fabryka mebli Bracia Harazim, Rybnik. Wlaśc. Emil Harazim, 
ul. Żorska, naprzeciwko konsumu.

w i ę k s z y  ^ k l f l l t  B E B - M I i  l l S p t M ?  i  t & p n R g w w  w j r m a m m ą j r
Zdumiewająco niskie ceny, N a j w i ę k s z y  s k ł a d  i p u s n i e i s  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  po niskich cenach. Odpłata dozwolona, Telefon nr.

,Nasza Chluba4, ,Ursus’, ,Speciality, ,Comtesse‘>M is ,Orlow’ i Baśka4 ®_
•itilsiii Ż akow ski,2®ss«o»f axsssw.

Rynek 819. P aw eł Woitinek, Katowice,
3. Jfialczewski, 3(atowice.

Rynek 89.

Jffebk, lustra, sprzęty wyścielane po cenach bezkonkurencyjnych.
Proszę żądać cennika i porównać ceny. 

K u p u jc ie  u k a to lik a .
Meble także na odpłatę. “^ g

-flar U

Tylko niewidzący
nie zauwaza korzyści, które daję przy zakupnie

rt*C/}
<D

P

garderoby męskiej i chłopięcej.
Przez dobry tow ar i przez to, że każdemu, co u mnie kupuje, 
daję możność układania się co do ceny. D la tego  może Pan 
u mnie lepiej i taniej kupować, niż u wielkiej liczby kupców, 
mając obecnie składy po których i za 4 tygodnie nie ma śladu. 
Dla tego upraszam każdego, przychodzić jak zawsze

do starego BlumenfeScIa
w ła śc . G eorg BlismenfeSd.

B i/ło m , ł{ j jn e l(  2 4 .  B j/^onl> R j/n e k  %4.

d

C/J<p

ot"D
3

Rozszerzana przezemnie po­
głoska, jakoby kupiec p. Wikt. 
Loebinger w Ciiropaczowie po­
wiedział, że stare woły znowu 
przyjdą kupić, jest przezemnie 
zmyślona, którą niniejszcm od­
wołuję. Z u z a n ra a  K oati!!' 

z domu P ijow czylt.
Kto ż C hropaczow a z L i­

p in  lub też z B y to m ia  ze­
chciałby młodemu człowiekowi 
udablić doskonałej i pewnej 
nauki w gramatyce niemieckiej 
i w języku łacińskim. Zgłosz. 
do ekspedycyi sGóryoślązaka* 
pod nr. C h. 9 65 .
. Z powodu przeprowadzki jest 

natychmiast tanio do sprzed.: 
czarna szafa, komoda z lustremi
umvwalnia z marmurową ntytą etc-
Gdzie? powie ęksp. »Górnośl.«

Lekcyi w grze na fortepianie 
udziela pani
A. D o b io s c h , S iem ianow ice, 

Hohenzollerns'r.
w domu Banku Ludowego.

"m ożna m iesięczn ie  po 50 fenveow . ę-le tn ie  dzipokn t

Z  pow o d u  cho roby , 
je s tem  zn iew olony  sp rz e ­
dać

p o s ia d ło ść  z p iekarnią
w n a jlep szem  po ło żen iu  
(w pob liżu  kopalń ) tan io  

jiirzv  n ia J e j 'v ^ h ^ ^ r K t o '  
pow ie  eltsp. »G órnośl.«

Nasza kasa  płaci od złożonych 

 O  B  M C  Z  % &  H  O - Ś j C l ,

Chcesz pan
pow iększyć sw o je  rioohGtly ?

4V*°/o za kwartalnem wypowiedzeniem,
5% za półrocznem wypowiedzeniem,
572% za rocznem wypowiedzeniem.

Kto ma u nas dedozyt złożony, a kupi grunt od nas, 
t e m u  w y p ła c a  kasa nasza depozyt nawet bez wypowiedzenia

A d res :

Łatwo to można zrobić przez 
objęcie nader korzystnego za­
stępstwa ewent. i jako poboczne 
zatrudnienie. Nie potrzeba zna­
jomości fachowych ani kapitału. 
Bliższe wiadomości bezpłatnie 
pod K. 369 przez Daube & Co. 
G. m. b. I-I., Berlin W. 8.

V ictoriastrasse 12.
Bank parcelacyjny, fosen,

4 k

Dom wysyłkowy
m r e s z te k

fjdsr. Bsrgmann, £eipzig N.Soh.
Żądajcie cennika naszych sorty­

mentów resztkowych.

Wdowiec bezdzietny, 30  lat, 
z majątkiem, Mysłowice, poszuk.

ż o a a y .
Panny lub młodsze wdowy bez­
dzietne z majątk. zechcą oferty 
z fotografią nadesłać do eksp. 
»Górnbśl.« pod nr. 935 M. M.

aO©OOOC^SOCł©3^2ÓS033®Q SOBOOÓOIWOfiW 
Swojski przem ysł n iech  nam żyje! g
Szan. Rodakom L a a sra h u iy  i okolicy polecam mój

w ie lk i  s k ł a d  m e b l i
jak: szafy, wertyka, komody, stoły, stołki, 

sofy i inne sprzęty domowe.
Szczególnie zwracam uwagę na mój w ie lk i m a ­

g a z y n  g o to w y c h
t r u m i e n

i rzeczy  dla zm arłych p o  n a jn iższych  cenach .
Z wysokim szacunkiem

A leksan der G anczarski, 
LauB*afo«ta,

ulica W andy w dom u p a n a  S o n tag a .

W alne zebranie
Konsumu „Unitas4* c. G. m. b. H.

o d b ęd z ie  się
w niedzielę dnia 4-go września o ąodz. 3-mcj po 
południu  w  B ytom iu  na sali Katolickiego dom u  

związkowego ul. Krawiecka.
G dyby  o d p o w ied n ia  ilość członków  się  m e  s ta ­

wiła, o d b ęd z ie  sie  d ru g ie  w a ln e  zeb ran ie  w n a s tę p n ą  
n iedzie lę  i i  w rześn ia  o godz. 5-ciej po  po łud fłm  w tym  
sam ym  lokalu , g d z ie  uchw ały  bez w zg lędu  n a  ilość 
członków , s ta ją  się p ra w o m o c n e .

P o r z ą d e k  o b r a d .
1) W y b ó r p rzew o d n icząceg o
2) Z m ian a  p a ra g ra fu  IO n aszy ch  s t a t u t ó w
3) W n io sk i bez uchw ał.

S . W r z e s z in s k i ,  dawniej Adolf Igel
sk ład  żelaza  

KATOWICE, ul. Grundmanna 1
Telefon n r .  2 0 ,9 

po leca  do b iadow fS i:
w szelk ie  artykuły  budow lane:

żelazno |— i belki, gwoździa, cem en t, gips, 
trzcinę, tek tu rę  (papę), okucia  do okien i drzwi 

p o  n s g n ś s z y c h  c e n a c h .

M. W olski.

Obuwie
Z a r z ą d .  _

H . K ie łp h ^ s k i . J .  S z a f l ik .
dobre i tanie

kupuje się

w Król. Hucie

U H. Friedl&ndor

Oglądanie bez przymusu do kupna.
T elefon 145.

echter
den Fahriken6 E G R D N D E T

B u d ow n iczy  
3(asgimicrg S iersclt w Bytomiu

ul. K lukow iecka io. 
w ykonuje w szelkie p race  techniczne, 

jako  to :

szkice, rysunki, kosztorysy,
statyczne obliczenia i t. 5.

Podejm uję się
zupełnego w ykończen ia  budowli,
a na  żądanie przyjm uję nadzó r nad 
w ykonaniem  w szelkich p rac  budow lan. 

C eny b a rd zo  u m ia rk o w an e .

N ajlep sze  i n a jta ń sz e  źród ło  do  k u p o w an ia  
tow arów  k o lo n ia ln y ch  je s t

f . jCansen past.
S o t t r a p ,

lilia 1. P rosperstr. 165, 
filia 2. Eigen, G ladbeckerstr, 
filia3. Rynek V, ir.1,Sterkraderstr.

S p rzed a je  się  po n a jn iższy ch  cen ach  
przy u p rze jm ej u słudze .

Mimo niskich cen, dodaję jeszczc_ sea^wśs 
sio kaw y z  filiżan kam i.

Wszystkie gatunki 

i  i  l i c i  W  S e t T n a j l l -
S *  F i s M e f o i

taniej i najl

piej p rzy  ulicy u 
j P o c z to w e j  S 2 i4  . , „ i
I d e s tv la c y a  i fab ry k a  lik ie ró w  odznaczona złoty: j 

medalem na kilku wystawach.

Sttvny sttal: JUtoviee. P a: Królewska Jtuła-
 ...i,.. , ni. iiiiiiM --f-r— 'S.Ć3 B- -rr-u. ... r.v. ■=

N

Ky- ■____   ..      " ’ . - T . , -
~ k!adcm  i g l onkami ,G 6rm  ś l ą z a k , ^ . wyd. « ogr. odp. w  K atów  i, ac U. -  O dpow iedzialny  _za część redakcy jną  * ntom o s tu  '

r Katowicach, za ogłoszeniania i reklamy 1’awel Szędzielorr w J3Vt0*1*


